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OŚWIADCZENIE

Panie Prezydencie Jaśkowiak!

W czasie ostatnich obchodów Czerwca 56, był Pan wielokrotnie wymieniany jako ten, który je zorganizował. Był Pan wymieniany jako organizator zarówno podczas Mszy Świętej u Dominikanów, jak i na Placu Adama Mickiewicza. Rozumiem, że bierze Pan, zgodnie z jednym z haseł wyborczych Pańskiej partii, pełną odpowiedzialność za przebieg tych obchodów.

Dlatego też, jak to się stało, że dopuścił Pan do tego, by pod pomnikiem ofiar Poznańskiego Czerwca składała kwiaty delegacja rosyjska?

Czy jest to efekt historycznej amnezji? Jeśli tak, to pozwolę sobie przytoczyć kilka faktów z przeszłości, odnośnie tego jak władza rosyjska traktowała przedstawicieli naszego Narodu.

Można by zacząć od rzezi warszawskiej Pragi w 1794 roku, podczas której wojska rosyjskie wymordowały ok. 20 tysięcy ludności cywilnej oraz represji po Powstaniu Styczniowym, w czasie których na śmierć zostało skazanych ok. tysiąca osób, a dodatkowe 40 tys. zesłano, jednakże skupmy się na ostatnich 100 latach. Albowiem, już w okresie 1918 – 1920 podczas wojny Polsko – Bolszewickiej Rosjanie wymordowali ponad 100 tys. ludności cywilnej, w tym szczególnie wsławili się orężem podczas tzw. pacyfikacji szpitala pod Płockiem, w którym zamordowali kilkaset osób.

W latach 1937 - 1938 NKWD przeprowadziła tzw. Operację „Polska”, podczas której wymordowała ponad 111 tys. Polaków mieszkających w ZSRR.

Na początku II Wojny Światowej, we wrześniu i październiku 1939 roku władza rosyjska zamordowała 2,5 tys. polskich oficerów, żołnierzy i policjantów, wziętych do niewoli jako jeńcy wojenni, w tym, uśmiercanie polskich jeńców wziętych pod Wilnem i Grodnem następowało poprzez miażdżenie ich gąsienicami czołgów. Również od razu w 1939 roku Rosjanie deportowali 320 tysięcy Polaków na Sybir, z czego 58 tysięcy zmarło. Od lutego 1940 roku do czerwca 1941 roku w kolejnych polskich transportach, zginęło ok. 80 tysięcy deportowanych.
Wiosną 1940 roku miała miejsce Zbrodnia Katyńska, w ramach której wymordowano ponad 21 tysięcy Polaków, w tym znowu oficerów polskich, jeńców wojennych. Następnie, w 1941 roku w więzieniach NKWD wymordowano ok. 35 tysięcy polskich więźniów. 

W latach 1944 do 1945 władze rosyjskie wymordowały ponad 50 tysięcy oficerów i żołnierzy Armii Krajowej. A po II Wojnie Światowej, w latach 1945 - 1954 w katowniach NKWD i ich pomagierów, zamordowano kolejne kilkadziesiąt tysięcy Polaków, którzy walczyli o wolność.

Nie wiem, może ta liczba ponad pół miliona zamordowanych przez władze rosyjskie Polaków, wobec liczby ponad 50 milionów ofiar GUŁAGu i szacowanych od 4 do 10 milionów ofiar głodu na Ukrainie, Powołżu i Kubaniu, może wydaje się komuś, liczbą na tyle nieznaczną, że można ją oddzielić grubą kreską w relacjach polsko-rosyjskich. Lecz jeśli te ofiary nie mają znaczenia, to powstaje pytanie: co w takim razie ma?

Jednakże to wszystko, to jest tylko część kontekstu niestosowności tego, by delegacja rosyjska składała kwiaty pod pomnikiem ofiar Poznańskiego Czerwca. Albowiem, kolejna część kontekstu, zaczyna się od postawienia pytania, przeciwko komu, uczestnicy wypadków czerwcowych, protestowali. Kto sprawił, że ludzie musieli domagać się… chleba. Ja, powiedzmy, że byłbym w stanie zrozumieć protestować w imię poszerzenia wolności czy przestrzegania prawa, ale… chleba? Panie Prezydencie, czy rozumie Pan to upodlenie drugiego człowieka, że człowiek musi domagać się czegoś tak zwyczajnego i podstawowego, jak chleb?

I tymi osobami, które na lufach swoich karabinów i czołgów wniosły do Polski system ekonomiczny, powodujący chroniczny niedostatek społeczeństwa, byli przede wszystkim żołnierze wojsk rosyjskich. Nacji, która rozległość swojego Państwa zbudowała w oparciu o niewolenie kolejnych ludów i narodów, i która, aby utrzymać ten kształt terytorialny - to zniewolenie całych grup społecznych ma wpisane do istoty sprawowania władzy. Władzy rosyjskiej, której fałsz jest nawet rozleglejszy od posiadanego terytorium, i w którym to fałszu, od 1917 roku, do dalszego niewolenia narodów, użyto szyldu systemu politycznego rzekomo mającego dawać wyzwolenie od nierówności społecznych, a w praktyce powodującego równe pozbawienie godności każdego.
I to właśnie pomagierzy władzy rosyjskiej wydali rozkazy, by strzelać do Poznaniaków w 1956 roku. A nowi rosyjscy namiestnicy, urzędujący w Warszawie, otwarcie mówili o odrąbywaniu rąk tym, którzy by tę władzę chcieli naruszyć. I teraz, według Pana, Panie Prezydencie, delegacja władzy rosyjskiej, ma składać kwiaty pod pomnikiem, tych którzy zginęli?

I może Pan powie: „ale to wszystko, to już przeszłość; zostawmy historyczne zaszłości, by nie oddzielały nas murem wzajemnych pretensji i uprzedzeń”. Tylko, czy będąc takim wspaniałomyślnym, Panie Prezydencie, w tym obalaniu murów między narodami, nie stawia się Pan w roli dysponenta nie swoich krzywd?
Jednakże, prawdziwy problem polega na tym, że nie zauważa Pan, że morderczy i niewolący sposób postępowania władzy rosyjskiej nie jest przeszłością. Polityka rosyjska teraz pochłania kolejne tysiące istnień ludzkich i polega na stopniowym podboju suwerennych Państw, jak Gruzja czy Ukraina. Co więcej, nie dzieje się to wbrew woli, lecz przy aprobacie Narodu Rosyjskiego, którego według sondaży, ponad 80%, popiera zaborczą politykę, a ponad 85%, darzy zaufaniem jej głównego architekta, aktualnego Prezydenta Federacji Rosyjskiej. Jak widać, geopolityczne sukcesy legitymizują władzę rosyjską. Wydaje się, że bez takiego wstrząsu przychodzącego z zewnątrz, jakim dla Narodu Niemieckiego była klęska w Drugiej Wojnie Światowej, obalenie zbrodniczej władzy i pozbawienie części terytorium, Naród Rosyjski dalej będzie szedł krok w krok ze swoimi kierowniczymi - werblistami. I to pomimo tego, że nie ograniczają się oni do mordowania innych nacji, ale i własnych obywateli, by wymienić choćby: Galinę Starowojtową, Jurija Szczekoczichina, Borysa Bieriezowskiego, Annę Politkowską, Aleksandra Litwinienkę, Natalię Estemirową, Siergieja Magnickiego czy ostatnio Borysa Niemcowa.

Może, Panie Prezydencie, chciałby Pan być ponad te śmierci ludzi Panu osobiście nie znanych, i dać przykład, również stronie rosyjskiej, jak w sposób otwarty wobec drugiego człowieka, postępować. I prawda jest taka, że my, politycy Zachodu, wyrośli w społecznościach o korzeniach chrześcijańskich, nie możemy postępować dokładnie tak, jak władza rosyjska. Na przykład, nie możemy uciekać się do skrytobójstw, bo wtedy staniemy się tym, z czym walczymy. Ale ten, tak jak strona rosyjska, kto nie przestrzega zasad, nie może liczyć, że zasady będą w pełni przestrzegane wobec niego. Wynika to w prosty sposób z, odgrywającej fundamentalną rolę w relacjach międzynarodowych, zasady wzajemności, w tym wypadku, powiązanej z zasadą braterstwa narodów. Jeśli władza rosyjska i Naród Rosyjski nie respektują podstawowych praw naszych wschodnich przyjaciół i sojuszników, władze w Polsce, w tym Pan, jako najwyższy reprezentant Miasta Poznania, nie powinny respektować wszystkich bez wyjątku praw przedstawicieli władzy i społeczności rosyjskiej. To zresztą dzieje się obecnie na świecie – przedstawiciele władzy rosyjskiej są w ramach sankcji odcinani od uczestniczenia w określonych wydarzeniach.
Dlatego też, w aktualnej sytuacji międzynarodowej, za wysoce niestosowne, uważam umożliwienie składania kwiatów pod pomnikiem ofiar Poznańskiego Czerwca rosyjskiej delegacji i wnoszę, by tak długo, jak Pan jest Prezydentem Poznania, i jak długo władza rosyjska będzie sprawowała rządy w taki sposób, jak przez ostatnie kilka wieków, nie pozwalać na tego typu haniebne incydenty.

Panie Prezydencie, dzisiaj krew ofiar władzy rosyjskiej, w tym poległych w czerwcu 56 roku Poznaniaków, woła do Pana o sprawiedliwość!
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